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„Mądry rozprawia o istocie ducha,
. Głupi go słucha;

„Gdy skończył, mądry się zdumiał; 
Ze go głupi niezrozumiał.

„Więc głupi rozprawia o istocie duch* 
Mądry go słucha;

-„Gdy Skoticzył, głupi się zdumiał; 
Że go mądry niezrozumiała

Ludwik h r o p i u i k i.

Od dawna ludzie upatrywali mądrość w niepOjętości. 

Podziśdzien wielii to uznaje za najmędrsze, czego pojąc 
nie może. Od Wieków też byli ludzie, którzy korzystać 
chcielr z tej ludzkiej słabości. Aby zdziwić, omamić; o. 

taczali się niepojętoscią. Wiadome są wszystkim tajemni-
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ce Egipskie, do których chcący przystąpić, długie prze­
chodzić musieli koleje. 1 w późniejszych czasach wzna­
wiano nieraz zagadnienie: cz.yhy nie lepiej było, |pewnć 
wiadomości, pewnym tylko,jakby uprzywilejowanym, zo­
stawić głowom, zupełnie od nich wyłączając inne *).  Nie 
zbywało nigdy i nie zbywa podziśdzieu na sęuziouu, «a>- 
rzyby dali kreskę za uprzywilejowaniem. Oczywista ko­
rzyść. Nie bez przyczyny więc Egipcyan naśladowali 
Grecy i Rzymianie. W późniejszych czasach, nigdy się 
na to nie zgodzono. Niepodciągamy bowiem pod taje- 
mność, zbawiennej w kościele naszym ostrożności, samym 
tylko dobrze usposobionym czytać księgi święte pozwala­
jącej; bo wiara ma swoje oddzielne prawa, niź ludzkia 
nauki.

•) Roku 1/78, Akademia Berlińska podała do rozwiązania za­
gadnienie: „Est-il utile au peuple d’etre trompe, so t qu’on 
1’induise dans de noureiles eurrenrs, ou qu’on 1’entretienne dans 
celle ou il est?“ We dwa lata otrzymała i2 rozprawy. Dzie­
więciu; jako nieodpowiadających potrzebnym warunkom, nieprzyję- 
ła. Z trzydziestu trzech przyjętych, trzynaście było za tym pro­
jektem a dwadzieścia przeciw. Dwie uwieńczyła. Pana Fredery- 
ka de Castilion za i P. Beckera przeciw, W starożytności Plato 
szczególniej był za ukryciem pewnych wiadomości ula pewnych 
ludzi. W Gorgiaszu czyli Retoryce, pisząc o sądzie dusz mówi: 
„Strzeż się, abyś prostym ludziom tego nie powierzał: z niczego 
albowiem tacy więcej, jak a tych najużyteczniejszych nauk, nie 
szydzą, przeciwnie zaś ludzie światli i mądrzy, nić więcej nad 
nie nie cenią.“ W księdze XIII Teocletus s. de Scientia str. 
98, gdzie Sokrates początek poznań ludzkich wykłada i wszystko 
na sile ruchu opiera, podobnież mówi: „Patrz aby jaki profan 
tego nie słyszał; profani zaś są ci, którzy mniemają, że nic inne­
go w naturze bytu niema, jedno to^co ręką ująć można.44 Po-
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Niepnvjtjcie to jednak wyłącznego przywileju dla 
głów pewnych na pewne wiadomości, o którem powie- 
dziecbv można nie mało za i przeciw, (co na inny czas 
zostawujemyj; umiano prywatnie sobie nagradzać, bez przy­
wileju, otaczając się uiepojęlością. W każdym wieku, w 
każdym narodzie, umiej więcej wyraźne i uporczywe ku­
szenia się o to widzimy. Na nieszczęście noc nigdy dłu­
żej trwać nad zakres nie może. Przybywa dzień aby ją 
spędził i znów przed nią ustąpił. Byli więc zawsze lu­
dzie, nieprzyjaciele ciemności. Długo byłoby o nich 
mówić. Wypadłoby całą historyę filozofii i umiejętno­
ści wszystkich powtórzyć. Krótko rzecz zawierając, A- 

dobną tajemnicę radzi w księdze XXXI 'Rozmo. V. o rzeczypo- 
spolitej i w ks. XXXVI w liście 2 do Dyonizego Timcns z Lo- 
krydy; w piśmie de Amima mundi str. 56G, mówi wyraźnie: 
„Ouemadmodum corpora remediis quibusdam morbosis sanamlis, 
ita et animas falsis sermonibus coercemus, nisi ducantnr a veris. 
Twierdzenie zaś: Licere pia fraude et m.ndacus rem sacram ju- 
rare, to jest, że się godzi pobożneiu oszukaństwem i kłamstwy 
prawd świętych popierać, było niejako przyjętą w pogańskiej 
starożytności, mianowicie u Egipcyan, Ustawą. IIeral.lt księgi 
swoje o Naturze, w których o świecie, o Bogu, o rzeczypospoli- 
tej pisał, w kościele Dyany złożył i umyślnie, jak niektórzy twier­
dzili, dla tego je ciemno i tajemniczo napisał, aby od samych tyl­
ko uczonych zrozumianemi byt mogły. Pospolitym zaś ludziom, 
chciał je mieć niedostępnemi, bo ci wzgardziliby wyższą nad ich 
pojęcie osobliwością. Ta zaś Heraklida troskliwość, tak dale, o 
przyłożyła się do zaćmienia pism jego, że sam Sokrates, mając 
je sobie przeniesione od Eurypidesa do •przeczytania, takie o niclł 
dał zdanie: „to com w nich zrozumiał ma siłę, a nawet i to cze- 
gom niezrozumiał; jednakże dzieło IJeraklita Delijskicgo nurka pa- 
rs«buj«.“—Pair* Scłtykiewicza, Rozprawa o Saukach.
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rystoteles, najobszerniejsze otworzył rozumowi hidzkietTtti 
kryjówki. Długo tez i z upodobaniem w nich gościł. Ba- 
kon wniósł światło—światło wszędzie błysnęło. Zaczę­
to opierać rzeczy na doświadczeniu, ua zmysłach. Po­
czątki, jak zwykle, były najzbawienniejsze. Nie długo, jak 
zwykle, w drugą przerodziły się ostateczność. Wszy­
stko opierać zaczęto na doświadczeniu, na zmysłach. Co 
się nie dało dojrzeć, namacać, lub innym uczuć zmysłem, 
poddano pod wątpliwość. Wiadome są skutki tego szko­
dliwe, które utrapiły wiarę. Nauka tnateryalizmu stąd się 
■wylęgła, albo raczej znów się wskrzesiła. Przyszedł czas 
prawdzie. Dzień miał zajaśnieć; lecz chmurny, przepowie­
dnia nocy chmurniejszej, po której, niewątpimy, dzień 
tein jaśniejszy znowu nastanie. Zjawił się Kant i cios 
rnateryalizmowi zadał. Filozofią jego można uważać za 
reslauracyą wiary. Zamierzył on okazać: ze nie to jedno, 
o czem się przekonywamy za pomocą zmysłów, ma rze­
czywistą bytność. Ze wiele jest rzeczy, o których wiemy 
i możemy wiedzieć a priori, bez doświadczenia, jakby 
z przeczucia, z instynktu, których nie można, których nie 
godzi się doświadczać. Chciał nawet okazać, że i do­
wieść ich można a p r i o r i, odrzucając zmysły, doświad­
czenie. Subtelna jego filozofia naturalnie, nie przez wszy­
stkich hyc mogła zrozumianą: znalazła więc mocnych prze­
ciwników. Hu me wprzód jeszcze rzucił wątpliwości, 
których K a n t nieroz wiązał. Jacobi i Degerando, z 
wielką uwagą rozbięrali filozofią Kanta i nie bezzasadne 
czynili jemu zarzuty. U nas znajome są rozprawy prze­
ciw filozofii Kanta Jana Śniadeckiego, w których uderzył 
z całą potęgą na tak zwaną przezeń o s o w i a 1 ą me-
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tta fizykę. Był to wyraz oburzenia, Nietiderzył z upcł- 
Wie bez przyczyny. Opór jego z najlepszych płynął elit;* 
ci. Miłość młodzi, miłość prawdziwego jej pożytku, wy­
wołała tego Męża na pole wojny. Stanął murem prze­
ciw zgubnej, jak mniemał, subtelności. Bronił światła, 
zrozumiałości, jasno, zrozumiale. Godzien tego względu. 
Nie wszędzie jednak gorliwość jego równie oceniono. O- 
sądzony został z podobną surowością z jaką sądził.

Odrzekł Śniadeckiemu genialny o Literaturze XIXwie­
ku Autor, i w proch, z prochów zlepiony, zdmuchnął bel­
le trv z m. Te dwie potęgi zbliżone do siebie są, zdaje 
się, sprzecznością, a jednak są sprzecznością pozorną, jak 
najwięcej prawie w sporach naukowych widzimy potęg z 
sobą walczących. Niema prawie przykładu, abv ktoswo- 
je twierdzenie budował bez żadnej' posady na prawdzie 
Od prawdy zwykle poczyna każdy, lub choć najmniejszą 
stroną do niej przylega, a potem się od niej zbłąkiwa. 
To nadaje właśnie każdemu z walczących moc, jaka zwy­
kle płynie z przekonania o prawdzie, choć często uro­
jonej. Toż było i w rzeczonej walce i w spomnionvm przy ­
kładzie. Każdy z występujących do boju tchnął uczu­
ciem swojej prawdy, każdy swoję prawdę, z potęgą wła­
ściwą prawdzie, tchnął na swial.

W starciu się dwóch potęg, przed sądem, bez potęgi, 
późniejsza zwykle przeważa. Dla sądu bez zdania, lepsze 
zdanie — ostatnie. Przechs hła się w ięc i tu szala wyroków, 
na stronę zimnej abstrakeyś. jako później bronionej; a co, 
się u ludzi pochyli. leci az na dno. choc i bez dna prze­
paści. Z głosem u żucia, i potęga uczucia zamarła, Zi--
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mno okropne tchnęło i dotąd na widnokręgu, awłaszczo 
głębszego myślenia, wieje.

Niemcy zawszę się kochają w takich myśl ach, których 
urzeczywistnić nie podobna. Zdąje się, że mądrość prze­
stałaby u nich być mądrością, gdyby się dała wcielić w 
czyn, w życie. Mieliby to juz z.a jej poniżenie, zezmy- 
słowienie. Dla tego ich mędrcy lak się wzbijają myślą, 
aby reszta ludu w żaden sposób sprostać im nie mogła, 
nbv nikt, ani oni sami, myśli nie doścignęli czynem. Wszy­
stko też u nich się kończy na myślach głębokięh i prze­
paścistych pismach. Wśród tłumu krzyżujących się teo- 
rvj, próżnobyś tam szukał praktyki. Myślą, aby myśleć, 
piszą aby pisać; wcale nie dając na to względu, aby myśli 
1 pisma w życiu swój owoc wydały. Nad tem zdają się. 
owszem pracować, aby myśl i życie zupełnie od siebie 
oddzielić, wszelki między niemi związek zerwać. Cudo­
wnie też swojego dokazali. W Niemczech są dwa świa­
ty, przez dwojakich ludzi zamieszkane: świat myśli przez 
myślących; świat życia, przez zajętych życiem. Nieskoń­
czona dzieli je przepaść. Zgoła nierozu inicją siebie wza­
jem, nie chcą się rozumieć, starają się nierozumieć. Świat 
myślący buja po ideach podniebnych, mało się troszcząc 
o losy pełzających po ziemi. Świat pełzający' po ziemi 
ani zwraca uwagi na marzenia swoich mędrców. Taka 
mądrość, jestże prawdziwą mądrością? i\'isi Mile est 
quod J admits, stulta est gloria, dawnei święte zda- 
pie.

W Niemczech Kant, jest naturalnym świata myślącego 
kwiatem czy owocem; a więc i nauka jego nie może tam, 

być naturalną zabawą czy karmią. Roje myślących go,
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obiegły. Nie zostawiły żadnej myśli niedosnutęj. v. . - 
ciągnęły każdą do niewidzialniejszej jeszcze delikatności 
niźli sam Kant, któremu, zdawało się, że nikt już w cier­
pliwości snucia nie zrówna.

Co jedni z potrzeby, drudzy czynie zwykli przez naśla­
downictwo. Mistrze przez głębokość pojęć nie wszystkim 
zrozumiali, wydają zwykle uczniów, na niezrozumiałości 
dla wszystkich, zakładających głębokość pojęcia. Pagani­
ni siłą geniuszu dziwne pokonywający trudności, wywołał 
naśladowców, którzy na same tylko silą się dziwy i tru­
dności. Pozbawieni jego siły, zamiast podziwu, litość al­
bo i szczery śmiech budzą. Tak się tez stało z następ­
cami Kanta, zwolennikami Fichtego, Szellinga, Hegla i 
innych, których liczba codzień się pomnaża. Czytając ich 
pisma nie można nie dojrzeć wyraźnej nad zaćmieniem 
pojęć pracy. Na dowód stawimy zdanie o jednym z.na­
czelnych tej szkoły filozofów, najwięcej u nas wielbiące­
go tę filozofią pisma. (Kwartalnik naukowy, tom 111, Zeszyt 
2. Str. 191).

»Jan Bogumił Fichte...stanął na szczycie współczesnych 
mu fdozofów, chociaż przyznana mu wyższość wynikła 
raczej z tajemniczości nieprzystępnej dla nikogo, aniżeli, 
ze zbadania głębokiej teoryi,.ff) gdy sam kilkakrotnie 
względnie niezrozumienia pism swoich, żałobliwe rozpo­
ściera skargi. Przebrzmiała filozofia, przebrzmiała wzię- 
lose Mz’/iZeg'o...odkażano ją zapomnieniu *),  ogłoszono i:z 
marzenie **),  chociaż stanowisko jakie zajmowała bvlo

•) Prawdziwych jednak wartości nieodkazują zapomnieniu.
•■*) Szkoda, że się wcześniej na tem nie poznano. Niechby M 

było przestrogą na przyszłość



— 232

itonieczneii) ***)« etc. Jeśli takim bv-} Fichte,cóż mowie o 
jego naśladowcach?

Nie zbywa na nich jednak i n nas. Właśnie tegośmy 
dziś nasladownikami! .Niedawno Voltaire, D'Alembert, 
IVmsseau bvli u. nas wyrocznią, dziś Kant, Fichte, Szel- 
ling i Hegel. Nigdvz. nam na własną myśl i filozofią nie 
stanie? Naśladując, dla czegoz przynajmniej nie wybiera-., 
niy co jest dobrem we wszystkich, lecz, jedno, ślepo w 
złem i dobrem zwykle naśladujemy?.. Ma wiele dobre­
go nowa filozofia, ma i dawna. Szkoły mądrości są roz­
maite- lecz, mądrość jedna. Słuchając atoli zwolenników 
filozofii późniejszej, mozmibv mniemać, ze dotąd świat ani 
wyobrażenia, o.tej nauce nie miał. Dosyć nie należeć do 
szkoły filozoficznej Niemców, abv przez jej stronników, 
aa wroga filozofii okrzyknionvin zostać, l en jeden grzech, 
ciąży i na Jamę Śniadeckim. Posłuchajmy jednak b<z- 
przestannie czynionych, jemu zarzutów. Nie w jednem 
piśmie potępiono tego niemczyzny pogromcy. Za przy­
kład wezmy rzeczone pismo Kwartalnik naukowy Toni, 

& Zeszyt 1 Str. 2S.

• W naszych czasach brła, piękna chwila, w której Fi­
lozofa na ojczystej ziemi puścić mogła korzenie i stać się. 
nie juz zagraniczną rośliną w Polsce, ale swojakiem nro- 
dzajoem drzewem .. Ale wrogiemu przeznaczeniu przvpi- 
it>c należy, iz w tej chwili tyle zdolnej do przyjęcia chrztu,

***). Trzeba wiedzieć, że od niejakiego czasu, wszystko co się 
zjawia na Widnokręgu nauk jest koniecznym. Być miisia- 
ło. Niebyc nie mogło.. Wygodny sposob usprawiedliwiania, 
wszystkich niedorzeczności! Sie pisarz za nie, lecz wiek, 
winien!!! Słusznie,. ną co takie dzieci i tak wychował..,.
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naukowego, stanął Mąż pewien, mu rem chińskim pomię­
dzy młodzieżą, garnącą się do nauk, a wielką filozofią są­
siedniego ludu. Powaga jego w innym zawodzie umie­
jętności, rękojmią się zdała, że i w tym wyroku nie błądzi: 
był to Jan Śniadecki. Nazwał on Filozofią niemie­
cką czczem i szkodliwem marzeniem rozgrzanego mózgu 
bez treści i użytku dla młodzieży polskiej i odstręczył ją 
od nauk filozoficznych, których nie znała, a tern samem 
osądzie nie mogła. Mąż ten położył znaczne zasługi w 
literaturze naszej; ale nie wiem.czy szkody jakie jej wy­
rządził odstręczając młódź od filozofii, nie przeważą kie­
dyś w jej historvi. Filozofia zostałaby przyjętą w poczet 
umiejętności krajowych, kiedy dziś, całe stronnictwo prze­
sądne, które Śniadecki pismem swojem o Filozofii 
Kanta wywołał, zwyciężyć wprzódy potrzeba, zanim do 
niej samej przystąpić można; kiedy dziś u nas wprzód je­
szcze rozprawiać potrzeba o istotnym pożstku Filozofii, ■ 
podobnie, jak u Muzułmanów, wierzących w przeznacze­
nie, o istotnym pożytku sztuki lekarskiej.«

Nie myśiimy zupełnie usprawiedliwiać oburzenia się 
przeciw Filozofii Kanta w, Janie Sniadickim. Bezwątpie- 
nia nadto się uniósł. Nie możemy jednak nieuczynić kiy- 
tykowi uwagi, ze Jan Śniadecki zgoła nie powsta wał prze­
ciw Filozofii w ogolności. Był owszem jej najgorliwszym 
czcicielem. Sam napisał Filozofią umysłu ludz­
kiego, której gruntownosć i zrozumiałość', mogłaby i 
w iele późniejszych dzieł z nieskończenie wyższą* korzyścią 
zastąpić. Niegod/.i się przeto z rzucać Śniadeckiemu, ja- 
kony <>n zrodził potrzebę rozprawiania jeszcze u nas 
'wcz.ody 0. istotnym poztUu filozofii; zrodził on tslko
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potrzebę rozprawiania jeszcze wprzódy o istotnym poży­
tku filozofii Kanta, a to rzecz wcale różna. O tein wol­
no bvło z. początku i pótv jeszcze wolno będzie rozpra­
wiać; az nim się niezjawi Geniusz, który wszystkie tej fi­
lozofii chmury rozjaśni i pożytkiem niewątpliwym, potrze­
bę rozprawiania umorzy. Nim to zaś nastanie, tym cza­
sem godzi się nam powiedzieć, że oburzenie się Jana 
Śniadeckiego przeciw filozofii Kanta, jeśli z jednej stro­
ny było dla nas szkodliwe, bo usunęło nową, wielkie 
otwierającą pole do myślenia i badania filozofię, to z dru­
giej strony nie było bez korzyści; bo usunęło razem i tę 
dla młodych umysłów ponętną, a najzgubniejszą tajemni­
czość, która się potem na cały sposób myślenia i mowy 
zwykła rozlewać.

Zrozumiałość pism Litwy nie mało temu Mężowi win­
na. Zwolennicy Jana Śniadeckiego, jeśli tak się podoba 
Kwartalnikowi ich nazywać, nie nabyli prawda, metafizy­
cznych korzyści, wielka, jeśli tak bardzo wielka szkoda! 
lucz przynajmniej i złych jej nie zaciągnęli skutków: ga­
daniny oschłej i przepaścistej, z której w końcu, po dłu­
gich mozołach słów i myślenia, najczęściej jak z góry w 
połogu, mysz się wylęga, i to bardzo wiele, jeśli się choć 
mysz wylęga. (/J. zt.)

KORRESPONDENCYA.
(Z ZARAKOWA 7 MARCA 1S41.)

Każcsz abym ci cokolwiek przysłał z pism moich,za­
pewne w tętn pocblębnęm dla mnie wyobrażeniu, ze sąL



godne tego. Nie będąc dobrym autorem usiłuję byću- 
czciwym człowiekiem, i dla tego czuję obowiązek uczy­
nienia przed Tobą wyznania wiary literackiej.

Urodziłem się z jakimkolwięk może talentem do Poe 
zyi (lubo i w te'm jeszcze zachodzi wątpliwość) lecz pier­
wszą moję młodość przebiegłem w najniekorzystniejszej 
dla poezyi epoce; był to bowiem czas martwego naślado­
wnictwa literatury francuskiej, która nam przeważnie pa­
nowała. Czułem ciężar tej niewoli, ale niemiałem dosyć 
odwagi aby się z niej otrząść i pójść nową, własną i śmiel­
szą drogą. To widać przeznaczonem było dla młodsze­
go pokolenia, które odgadło swoje powołanie i tak chlu­
bnie otworzyło nowy świat poetycki. Zostałem więc z 
mojemi współczesnemi na miejscu, Z wrodzonego po­
pędu pisy wałem niekiedy, ale rzeczy małe, siebie się ty­
czące, czyli tak dziś nazywane egotyczne, zastosowane 
do miejscowości i osób szczupłego okręgu moich sto­
sunków; tak, co się tu urodziło, naturalnie tu i umrzeć 
musi, bo kogóż takie pisma zajmować mogą? Nauczy­
wszy się cokolwiek po włosku i zasmakowawszy w tej 
pięknej literaturze, polubiłem szczególniej Alfieregoi prze­
łożyłem trzy jego trajedye; ale przyszła epoka upadku 
wszelkiej klassyczności i moje prace na nic nieprzydatne 
ogarnął sen wieczny, bo dzisiejsza nowa kasta Literatów 
nie tylko nie ceni, ale się naśmiewa z Alfierego i jego tłu­
maczów, równie jak z Kornelów, Rasinów, Wolterowi in­
nych s. p. nieboszczyków poetów klassycznych. — Od 
dzieciństwa wybito mi z głowy wiarę w czary, duchy, 
opętaiiee i całe zastępy wskrzeszonych dzisiaj tych bo­
haterów, za stary jestem, żebym się tego wszystkiego na
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nowo uczył, a bez tvch osobliwości niepodobna bvć, te- 
rąz poetą!-—Nie jestem tak uczony, żebym znał zagrze­
bane w mroku drogie pamiątki odległej przeszłości, i, 
tego szczerze żałuję, bo tam prawdziwie spoczywa ogro- 
rrnv skarb materyałów. dla krajowej poezyi; ale już me- 
pora dla mnie szperać po zbutwiałych stosach ksiąg i 
pargaminów; to młodszych dzieło i wielu z nich z chwa­
łą z tych bogactw korzysta.— Pisać zas, byle pisać, nie- 
warto. żeby równo z przeczytaniem. bvc zapomnianym i 
na własnym płakać pogrzebie. Nie uwierzę temu abv 
ktokolwiek bądź z piszących nieżądał pochwały, bo miło, 
jest hyc powtarzanym, i przechować się w pamięci dru­
gich. Jakże dziś dobrze pisać trzeba, żeby,dostąpić tego 
zaszczytu, kiedy tylu już mamy prawdziwie wielkich po­
etów!  Rozważywszy nieraz te wszystkie okoliczności, 
postanowiłem niewdawać się w zawód literacki a czy tac co 
drudzy piszą. Mam nadzieję, że przyznasz tni słuszność 

i powiesz: »dobrze czyni, ze nie pisze.« *).

*) My przecież nic podobnego niepowtórzymy,. i owszem umie- 
szczając ten ustęp z listu nam powierzonego, mamy zamiar 
tego, co tak trafnie umiał skreślić swoje w y z n a nie w i a- 
ry literackiej, odwrócić od zasady przynoszącej stratę 
naszej literaturze, i owszem z przekonania wołamy na nb'- 
ger, iż zle robi, że nie pisze i nie ogłasza tego co jwi 
napisał. (Przyp. Wyd.)

DWÓCH PIERWSZYCH ZESZYTÓW

IN A i) W I S L A 5 1 N A.

W obu zeszytach mają miejsce same oryginalne pisma.
Donosząc o wyjściu pierwszego sposzvtu. nicesmv n ewspo-
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tnnieli o pojedynczych artykułach w nim za wartych—1&- 
‘raz więc przejrzymy je kolejno. Przedcwszvstkiem od­
dać należy sprawiedliwość poezyom tu zamieszczonym-^ 
bo jakkolwiek 2 zeszyt niewyrównał w nich pierwszemu 
co do zalet, zawsze jednak nie jest to zbiór końcówek bez 
mvśli i zamiaru z sobą pospajanyeh. jak większa część 
drukowanych u nas wierszy, — Dziewica-U'idrno. 11. 
Zmorskiego zupełnie oryginalnym napisana sposobem, 
wiele ma wartości pod względem sztUki i własnej, peł­
nej mocy, choć trochę zapoetvcznej dykcvi W artykule 
pod ty tułem: Gierada, Hergewet, Wiano, Posag, dzie­
dzictwo u dawnych mieszczan w Polsce, S. Z Sierpiński 
zebrał wiele zajmujących szczegółów z datvnych praw i 
obyczajów naszych-, tenże skreślił za nadto krótki życio­
rys Udania Burskiego, wraz z wiadomością o jego dzie­
łach. Sława, artykuł także p. S. Z. S. nie odznacza się 
wprawdzie nowym pomysłem, ale yv zeWnętrznem obro­
bieniu wiele odbija talentu. ,

Majorkiewicza Pery ody dziej ów filozof ii \ tychże roz- 
porządkowanie, pod jednym tylko względem na uwagę 
zasłużyć mogą. Jeżeli Autor, przedsięwziął, o ile z po­
czątku wnosić możem. spopularyzować, a raczej (mówiąc 
po polsku"! upowszechnić, wcielić w zwyczajne wyobra­
żenia narodu, pojęcia filozoficzne;—mvśl zaiste! wzniosła, 
piękna, godna człeka myślącego i miłującego lud swój *)  
lecz o ile to uskutecżnionem będzie,— zobaczymy. Pseu­
donym jego, (J. z Płońska) znany juz jest czytelnikom z 
kilku artykułów, umieszczanych w Piśmiennictwie naszem

*) Powtarzamy tu tęż Samą mysi z artykułu naszego o Filo­
zofii w N. 37 Pism. Kraj. od. Jl. r. z.
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(Krajowem z roku zesz.l; krótkość ich odpowiedni była 
gramicoin psma, lecz gdy Nadwiślaniu, ma być dzienni­
czkiem zeszytowym, przeto prosilibyśmy, aby artykuły 
takie jak o Jakóbie Górskim, były nie tak zbyt treściwe.

Nadwiślanin umieszcza także wiadomości o nowych pol­
skich dziełach, z krótkiem o tychże zdaniem.

Obręb pisma, nie dozwala tu obszernych czynićrozi/d- 
ńw; tem bardziej, że mamy do tego inne pismo zeszy­
towe (Przegląd W\arszl)^ a mała objętość Nadwiślanina, I 
tak już za obszerne umieszcza artykuły.

Spodziewać się należy, że redakcya postara się o coraz 
większe polepszenie tego pisma, w sposób bardziej zgo*  
dny z jego planem *).

•) Umieszczając w 9 N. naszego Pjs'miennictwa wiadomość ó 
wychodzeniu Nadwiślanina, umieściliśmy nazwisko Romana Zmor- 
śkiego jako redaktora. Lecz sam Zmorski w 2 zeszycie Nadwi­
ślanina, umieścił oznajmienie, iż nie należy do wydawania legó pisma.

»*) Niniejszy artykuł, skreślony w języku polskim piórem Slo- 
Wiauofiła Iruirrowśkiegó, Rossyaaina, który mnóstwo artykułów o

WIELKANOC
WSPOMNIENIE POŚWIĘCONE P. F.......... 1........

Zapewnie Noc Zmartwychwstania Zbawiciela w całej 
fcuropie niema tak świetnej uroczystości jak w Moskwie.

Oto jedenasta godzina. Na ulicach nie słychać tur­
kotu powozów, wszędzie cicho; lecz wkrótce zaczyna się 
Coraz większy ruch; lud dokądś śpieszy w głębokietn mil­
czeniu. Na kościołach i wieżach ognie zaczynają zapa­
lać. Pódzmy do Kremlina gdzie nabożny lud tłumem
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ciśnie się. tak źe trudno przejść. Ciły Kremlin z swoje 
mi katedralnerni kościołami i dawnemi pałacami, ogarnię­
ty jest ciemnością, lecz* płomienie na jego gąbczastych 
mucach rzucają“od siebie światło, które Czasami łyska sit; 
to na białych ścianach katedralnych kościołów, to na ich 
pozłacanych kopułach i krzyżach. W tymże czasie r. 
Krerniińskiej góry widać jak po za rzeką błyszczą w ogniach 
inne kościoły. Wszystko oczekuje' jakiejś nadzwyczaj-s 
nej uroczystości....Lecz—na wieży Zbawiciela uderzyła 
dwunasta I wnet ż wysokiej dzwonicy Jana-Wielkiego 
rozległ się uderzający odgłos ogromnego dzwonu *); w 
moment na ten odgłos w całej Moskwie odzywa się ty­
siąc dzwonów w różnych miejscach stolicy *’*). Z kate­
dralnych kościołów^ ze wszystkich stron wychodzą tłumy 
ludu, księża niosą św. Obrazy, u góry powiewają chorą­
gwie, naokoło goreje niezliczone mnóstwo pochodni vr 
rękach ludu. Lecz oto słychać uroczysty śpiew: Cliry- 
Itus Zmartwych wstał\.... 1 w tej chwili pomiędzy ludem 
przebiega szmer, bo lud ten powtarza żegnając się rado­
sną wieść Zbawienia.... W tern daje się sł\sZ.:ć grzmot 
armat; razem uderzają we wszystkie dzwony po calem 
mieście; ich odgłosy zlewają się w jedni przerażający 
huk... Nad miastem powstaje łuna od gorejących ogniowi 
Cudowne i wspaniałe widowisko! — Ta noc, ta ciemność.

Piśmiennictwie Polskiem umieszcza w pismach niskich i czeskich 
a nawzajem po polsku o literaturze, ruskiej pisze do Biblio 
teki Warszawski ej wydawanej pod główną Redakcy, 
Szabrariskiego, dajetny tu jako dowod, że nasz łaskawy korre- 
spondent, zarówno stara się uprawiać niwę wszelkich narzeczy^ 
wielkiego szczepu Słowiańszczyzny, która nawet * Paryżu m 
Ótis katedrę i swojego wyobrazicie!*.

*) Ważącego cztery tysiące pudów miedzi.
”) Mosxcra ma blisko czterysta kokćiołów.
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te płomienie porozrzucane po ogromnej przestrzeni mia­
sta, te rozgłosy tysiąca dzwonów, —wszystko to sprawuje 
w duszy nadzwyczajne wrażenie. Zdaje się, źe w tej 
chwili powstanie trzęsienie ziemi, ze oto na niebie wybu­
chnie straszny pożar. Lecz w tym odmęcie słychać ra­
dosną wieść Zbawienia.

Kto choć raz w życiu był świadkiem takiej Nocy, teu 
nigdy jej nie zapomni.

1 wspomniałem ją teraz!—Niedawno o tej samej godzi­
nie, w nocy, siedziałem sam jeden, lecz naprózno czegoś 
przysłuchiwałem się, czegoś oczekiwałem. Wszystko 
milczało.... Z jakremże uczuciem powitałbym teraz tę 
noc w Moskwie?.. W błogie dni pierwszej młodości, pod 
całunem jej tajemniczego zmroku, przy fantastycznym 
blasku jej ogniow, przy urocz.vstem odgłosie jej dzwo­
nów, upatrywałem coś nadziemskiego, czarującego, a pieśń 
Zbawienia zapadała do duszy z radośnćin, lecz z spokoj 

nem uczuciem.,.. Teraz? Teraz ta święta noc obudziła by 

we mnie trwożliwe uczucia, lecz pieśń Zbawienia mocniej 
działałaby na duszę

Błogie wspomnienia obumarłych latek
Wy wskrzeszacie w moich żyłach skrzepłej krwi 
Wv odnawiając uczucia dziecinne, ostatek), 
Wydobywacie krok moj z zniszczenia parowu, 
O brzmijeie, brzmijcie pieśni dobroczynne! 
•Łza pjy’nie............... V** j

I w smutnej samotności rnvśl moja zatrzymała się na je­
dnym przedmiocie... To była ona—-ostatnie ogniwo, któ­
re łączy mię z poez.yą życia i. bvć może, ostatni pro­
mień. który wystrzelił z rozjaśnionego nieba mojej mło­
dości : D u b rows k i.

*’**) Fausta, przekład Szabrauskiego.


